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Balladyna. 
· 1ulfua Slowacld: „Balladyna" Tea.tir Polski. Reł)'3erJa: WI. Kru
llll6* •. Scenoirra.fia: Urszula Goirul•ka. Muzyka: Gra.tyna Bacewlczówna. 

S PEKTAKL „Balladyny" mamy dawnej !antutyczną le2endfl", a n,.
Pitłne prawo w!ll,c:eyć do na11eych 1tępnie: „Tragedia ta pO<iobna do 
uroczy•tości jubileusz.owych ac.-e. &ta.rej ballady, ulotonej tak jakby ją 
ny nal'odoweJ. Nleczę!lto 1111 bo- gmin uklada!". W tych lllowll(.'h mie
wiem zda.rza by Teatr Na.rodowy &ci fili'I wiele wakazówek: dla retya. ... 
i Teatr Polski jednoczefol• gra.- ra.. a pnede wszystkim ta., :l:e należy 
!y dwie tragedie Slowackie10. harmonijni• ze~polić ta.k różne od 

ftetyser Krzemiński pokai:a.l nam tę 1leblt dwa nW"ty widowiska: tanta
najbardziej 1Zeka>pirowsdtą ze sztuk „tycz.nil, baśniowość wyroslll. z klechdy 
152-0wackiego w •POllÓb tradycyjny, ludowej i pełen okrucleń11lwa traglci.... 
Ili• tylko bu ładnych pne11tawi~ń ny realizm. 
loCen l r.mla.n, ale niemal bez żadnych Re.żyserowt „1ę to na ogól udalo, 
•lcrótów (z. wyjątkiem paru 1cenek, choć widza musi[ uderzyć znacznie 
jak choćby rozmowy ludu przoo pło- mocniejszy wyraz 1cen rea!istycz
nącll, ohata Wdowy). Wprowadził tyl- nych. W porównaniu z n imi Beeny 
ko pewną zmianę w stosunku do tra- fantastyczno-baśniowe wydają nam 
dycji scenicznej tej ti·airedii, sit: chwilami sztuczne, a nawet może 

oio zawsze dotychczas „Balladyna" 
na s.oenie kończyła siię po śmierci bo
haterki słowami Kanclerza: „Miast w 
koronacyjne, hić 'w pogrzebu dzwo
lly". Tu wprowadzono jako zakończe_ 
ni<! Epilog Słowackiego. Reżyser wy
chodzi! zapewne z zalotenia, :l:e ów 
teatr w teatrze, jakim jest właściwie 
Epilog, prz.ybll.ża „Balladynę" do dzl
lłlejnego, nowoczesnego s·posobu pl
N.nla, polega.fącego na przerywaniu 
U.uzji •<:enlcznej, Czy mial llluazność? 
l'o eprawa do dyskusji. 

z powodu przejas.k rawionyoh strojów 
Chochlika i SkiNki nieco oleodruko
we. Bo rzecz dziwna, ta sama s.ceno
grnf!rn. która stworzyła urzekający 
pięknem i tajemniczością, uroczy las 
ora-z; wspaniale wnętrze komnaty 
zamkowej, zawiodła w pewnym sen
sie, gdy chodziło o kostiumy świata 
n ieziemskiego i to zaważyło na jego 
obrazie nie tylko zewnętrznym. Jest 
to szczegół, ale szc7.egól ważny. 
Jakże teraz urzeczywistni! spektakl 

owo określenie samego au tora, że 
sztuka ta ułożona jest, tak, jak gdy
by gmin .il\ układał", ową ludowość, 
która niewątpliwie była głównym 
żródlem natehmen:a Slowackiego 

Slowackl w liście do matki naplsal (przecid: to za jego czasów śpiewa-
• „Balladynie", te tiworzy „a Polski no ludową piosenkę, znajdującą si~ 

w , Klechdach" Wóycickie.1;0: „Toś ty 
.11.io<>tro mnie zabiła, boś mi szczęścia 
zazdrościła„." ). 

Mam wrażenie, że z te·go wywiązał 
s.ię s.pektakl znakomicie: zarówno 
ioceny przed chatą Wdowy, jak pvsta
cie z ludu z Grahcem na. czele były 
czystym folklorem. 

Ale obraz. sceniC?.ny „Balladyny" 
zależy przede wszys.tkim od wykona
nia naczelnych, jakże nielatwych, ról 
tej traiiedii. 

O BCIĄŻONĄ wielk11 tradycj11 od 
czasów gdy Ju'.eowała ją Stanisła
wa Wysocka rol<: Balladyny grala 
Nina Andrycz. Udało jej się owo 
niełatwe zadanie połączenia okru
cieństwa, dochodzącego do krwio-

a żerczośc.i; cho•robliwej ambicji wlr.dzv, 
perfidii - mystą kobiecością. Miała k;J
ka S<'cn na.prawdę znakomitych. W sce-

' n te zabójstwa Aliny, najeżonej t :·u<i
noi;ciami me-lndraimatycznymi, pot.r.afiła 
.się ich ustrzec. \V samo sc·r<..·{" tHlcrzaJa 
na~ zwła.~.zcza s.ce.na.ml ol)łę<1n~go lęku 
przed tym, że wycia się jej zahóhtwo 
i J)€1nymi okrucier1,twa scenami zn~a
nia s-ie, nad matką. \V miar(.' po!-iuwan:a 
S>ie akcji jej gra jak gdyby dojrzewała, 
a najwic;kszym jej o.siągnic:cicrn byla 
końcowa mocria scena sądu Ballaclyny
króloW\•j nad jej włamymi zbrodniami. 

Do glęhi w:iru<;zyła nas swą świetną 
~rą Seweryna lironiszÓ\\ona w tragicz
nej roll Matki. Ukazała ol:>ra.z owego 
kobiecego króla Leara w sposób na
pra wdo; wstrząsający, Przy wielkiej 
oszczędności środków artystyClll'lycll u
miała swe>ją peroą pr06toty grą stwo
rzyć obraz, który •lę nieprędko zapo
mina. 
Aliną, obda.rzo.ną wie.lklm urokiem, 

była Alicja Pawlicka. Byla jak trz„ba, 
całkowitym kontrastem okrutnej Bal-
18.dyny, Cyprian Nocwid powfodział o 
postaci Aliny, że „to najczystszy kryS'Z
ta! tego wielkiego pojęcia, które nazy
wa.my słowem Lud". Pawlicka I ten 
wa.runek spełniła: była pro.&tą dziew
czyną z ludu. 

Jolanta Hanisz w róll Goplany była 
raczej rozkaprysą.oną, histeryczn11 ko
bietą niż nimfą. Ale l ona miała mo
menty tra1ne. Marianna Gdowska i 
JUaria Ciesiehlu Jako Chochlik i Skiei:.
ka unosiły się nad sceną, jak dusul, 
wnosząc jasne momenty do traiticznej 
akcji. 

Humo.r Słowackiego reprezentował 
też świetnie Zygmunt Kęstowicz w roli 
Grabca. Był, jak naleły, rubaszny, bar
dzo ludowy ! zabawny. Macie.i Maci"
je-wski godnie reprezentował rycerstwo 
średniowieczne w roli szlachetnego Kir
kora, W postać Pustelnika o królew
skiej przeszłości wcie.Jił sic w sposób 
bardzo pomysłowy Władysław Hańcza. 
Bul<olicz.nym Filonem by! świe<tnie d~
b r any do te j postaci Wa·ctaw Szklarski, 
a Tadeusz Pluciński trafnie ukazał 
cza.rny cha•rakter Ko.stryna. 
Tłum rycerzy. panów, posłów, sług, 

kobiet I innych, tworzyli aktorzy, 
wśród których ,poonaliśmy wielu zna
komitych naszych a·rtystów (jak choć
by Marię Żabczyńsk1, w niemej roll 
czarownicy), 

Spektakl „Balladyny" wejdzie na 
pewno do :l:ela.znego repertuaru Tea
tru Polskiego ! odda wielkie usługi 
mlO<izie:l:y szkolnej. 


